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z zespołem  m alow ideł określających charakter jego w nętrz i krużganków, jak też  
z racji sw oich uw arunkow ań historycznych i funkcji dydaktycznej, którą m oże i po­
w inien  spełniać.

Tak w ięc kolejne spotkanie naukow e Pracowni K onserwacji Zabytków zakończyło  
się sukcesem  połow icznym . D okonano objazdu i szczegółowej analizy zrealizow a­
nych prac konserw atorskich, w ysłuchano z zainteresow aniem  referatów, n ie star­
czyło ty lko czasu na dyskusję. Brak tej ostatniej można nadrobić, stw arzając oka­
zję ponow nego spotkania tym  w szystkim , którzy w yjechali z sem inarium  pełni 
w rażeń i n iedosytu, gotow i do w ym iany poglądów.

(lk)

WYSTAWA „BOLONIA, CENTRUM ZABYTKO W E”

W maju i w  czerwcu 1974 r. gościliśm y w  K rakow ie, W arszawie, Toruniu i W ro­
cław iu  w ystaw ę przygotow aną przez Radę M iasta Bolonii. Protektorat w  Polsce  
objął G eneralny Konserwator Zabytków. Po kilku pokazach prezentujących w  
ciągu kilku ostatnich la t analogiczne zagadnienia niektórych m iast polsk ich  była  
to pierw sza w ystaw a zagraniczna. W ielka ekspozycja — zawierająca k ilkadziesiąt 
plansz i jeden m odel — dotyczyła skom plikow anego zagadnienia w ie lk iej aglo­
m eracji m iejskiej, której gospodarze podjęli szeroki program konserw acji połą­
czonej z rew aloryzacją całego kom pleksu zabytkow ego centrum  w  jego h isto ­
rycznych granicach. Kom entarz w ystaw y, poza napisam i na planszach, stanow iły  
dw ie obszerne publikacje: Bologna, centro storico,  katalog w ystaw y z 1970 r. 
i tom Bologna: politica e m etodologia  del res taure nei centri storici, Bologna 1973, 
praca zbiorowa, którą przygotow ali P. L. C ervelatti i R. Scannavini (obydw ie po­
zycje znajdują s:ę w  b ib liotece w arszaw skiego Ośrodka Dokum entacji Zabytków).

N ie ma potrzeby szczegółow ego om aw iania sam ej ekspozycji, podkreślić jednak  
należy jej czytelność — zarów no pod w zględem  kom pozycji, jak i podania m ate­
riałów. P lansze zbiorcze, dzięki w yczerpującym  legendom , stanow iły doskonałą  
ilustrację problem u; szkoda ty lko , że zdaw kow e raczej tłum aczenia tekstów  w ło s­
kich utrudniały przeciętnem u odbiorcy analizę szczegółów. Dla w szystkich  zrozu­
m iałe były jednak sym bole graficzne, plany, bardzo bogata dokum entacja fo to ­
graficzna.

Kom pozycja w ystaw y  nie odbiegała od stereotypu. Bogata część ikonograficzna pre­
zentow ała plany, panoram y m iasta itp., druga część — to plansze zbiorcze, ilu ­
strujące m. in. typologię budynków  i ich rozm ieszczenie, zam ierzenia sanacyjne  
oraz n iektóre przew idziane korekty funkcji śródm ieścia. Trzecia część objęła bar­
dzo bogaty zespół fotografii ukazujących stan Bolonii na przełom ie X IX  i X X  w., 
gdy przystąpiono do znacznych w yburzeń dawnej zabudowy, oraz nader in teresu ­
jący serw is fotograficzny stanu obecnego. Czwarta część w ystaw y, najbardziej 
chyba dla nas instruktyw na, to projeky sanacji niektórych kw artałów , uporząd­
kow ania pierzei, w yburzeń m iędzyblokow ych, a w reszcie — projekty typow ych  
m ieszkań w  w ariantach od jednoprzestrzennej kaw alerki po dw ukondygnacjową  
strukturę dużego m ieszkania dla w ielodzietnej rodziny.

Pom ijając szczegóły, w arto jednak scharakteryzować niektóre ogólne zagadnienia  
i założenia tak w ielk iego przedsiębiorstw a, jakim  jest kom pleksow y program  re ­
w aloryzacji całego śródm ieścia. N ależy to uczynić zarówno ze w zględu na skalę 
problem u, jak i z racji m etod działania oraz niektórych uzyskanych już rezulta­
tów  (mimo że pozostają jeszcze w  sferze w praw dzie zatwierdzonych, lecz jeszcze 
projektów  i aktów  prawnych). Już teraz, jak sądzę, można skorzystać z niektórych  
osiągnięć kolegów  w łoskich.

Bolonia w  końcu 1973 r. zajm ow ała obszar 14 000 ha zam ieszkanych przez 493 933 
osoby, z centrum  zabytkow ym  o 450 ha i 77 880 m ieszkańcach. Godzi się  przy­
pom nieć, że od kilkunastu la t w ładzę tego znanego ośrodka przem ysłow ego Ita lii 
spraw ują radni desygnow ani przez W łoską Partię K om unistyczną, co ma podsta­
w ow e znaczenie m. in. w  dziedzin ie zagadnień socjalnych. N ie może w ięc dziw ić
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fakt pow stania pierw szego w e W łoszech kom pleksow ego programu konserw acji 
i sanacji całego zabytkow ego śródm ieścia w łaśn ie w  Bolonii.
Prace stud ialne sięgają roku 1962, kiedy zaczęto analizow ać p ierw sze sektory śród­
m ieścia. Już w  1965 r. rozporządzenie M inisterstw a Prac Publicznych zatw ierdziło  
boloński p lan kom unalnego budow nictw a oszczędnościow ego, bo takie hasło rów ­
nież przyśw ieca idei rew aloryzacji zabytkow ego centrum . Plan ogólny h istorycz­
nego centrum  został przyjęty przez Radę M iasta w  1969 r. i  dał asum pt do w y ­
staw y zorganizow anej w  1970 r. W iększość tej ekspozycji m ieliśm y okazję obej­
rzeć w  Polsce. Po zatw ierdzeniu planu ogólnego przez w ładze prow incji, co nastą­
piło w  1973 r., nabrał on m ocy w ykonaw czej. Daty aktów  adm inistracyjnych n ie ­
m al pokryw ają się z term inam i uzyskania w yróżnień — w  1969 r. opracowanie 
uzyskało złoty m edal „M iędzynarodowego Centrum poszukiwań struktur środo­
w isk P io M anzu”, a w  1973 r. A kadem ia W łoska nadała m edal „G. F ertrinelli”. 
Jako podw ójny laureat może ow o studium  być w  P olsce porów nyw ane z opraco­
w aniem  dzieln icy starom iejskiej Torunia, nagrodzonym przez m inistra Gospodarki 
T erenow ej i Ochrony Środow iska oraz ze studium  lubelskim  rew aloryzacji zespołu  
Starego M iasta i przedm ieść. Studium  toruńskie ma tę przew agę nad bolońskim , 
że w  znacznym  stopniu doczekało się już realizacji. A le też skala trudności, którą 
pokonali w łoscy specjaliści i w ładze m iasta, swą w ielkością  przesłania nasze, 
krajow e.
Plan szczegółow y, nad którym  pracowano oczekując na zatw ierdzenie ogólnego, 
został po półrocznych analizach przyjęty przez w ładze m iejskie w  marcu 1973 r. 
Zatem  plan i obrazująca go w ystaw a są ukoronowaniem  jedenastoletnich badań, 
studiów  i dyskusji podbudowanych kolejnym i aktam i praw no-adm inistracyjnym i. 
Dopiero teraz, zdaniem  autorów  projektu i w ładz m iasta Bolonii, może nastąpić 
praw idłow a realizacja. Ten szczegółow y w yw ód o historii planu, przed przystąpie­
niem  do realizacji, dedykuję tym , którym  w ydaje się, że można trafnie rozw iązy­
wać zagadnienia centrów  historycznych w spółczesnych m iast drogą w ycinkow ych  
studiów , cząstkow ych decyzji i realizacji. N aw et najtrafniej zrealizow ane badania 
struktur zabytkow ych w  ramach jednej czy dwu ulic i w stępne fazy projektowania, 
przy braku spojrzenia na całokształt problem ów  ośrodka starom iejskiego, są niestety  
ja łow ym  traceniem  sił i środków  konserw atorskich i bezcelow ym  unikaniem  pod­
jęcia jedynie słusznej drogi — studium  kom pleksow ego.
N aczelną zasadą w  traktowaniu zabytkow ej m aterii centrum  Bolonii było przyjęcie 
założenia, że jest to jednolity organizm urbanistyczny, a nie suma zespołów  za­
bytkow ych, a nadto — że w szystk ie budynki zabytkow e są godne konserwacji. 
Jedna z plansz w ystaw y przedstawiała typologię budynków  m ieszkalnych, inna 
— w szelk ich  innych budow li, typologię definiującą ich przyszły sens funkcjonalny. 
Owe badania typologiczne nie były bynajm niej podporządkowane li ty lko celom  
naukow ym , posłużyły one także do opracowania struktury przyszłych m ieszkań  
oraz co n ie jest błahe — do przem yślanego stypizow ania niektórych elem entów  
budow lanych. N ie dopatrzyłem  się, bo też ich nie było, żadnych akcentów  k lasy­
fikujących  zabytki pod w zględem  ich w yim aginow anej w artości ogólnej. P rzew i­
duje się  taką kolejność prac, która w yklucza burzenie zabytkow ych budynków  
i późn iejsze ich odbudowyw anie.
Drugą zasadą zw iązaną z poszanow aniem  oryginalnej m aterii zabytków  jest przy­
jęcie dyrektyw y, że strefy śródm ieścia, w  którym  dokonano znacznych wyburzeń  
i zabudow y na przełom ie X IX  i X X  w. (traktowane obecnie jako tereny rezer­
w ow e), będą rów nież poddane przekształceniom  w  dalszym  etapie. Przew iduje się 
tu struktury now oczesne, w  skali niem ożliwej do zrealizow ania z racji sw ej fu n k ­
cji w  m urach zabytków. Dodać należy, że ow e strefy znajdują się w  sam ym  cen­
trum starom iejskim .
Bardzo istotnym  aspektem  całego przedsięwzięcia jest bezpośrednie odw oływ anie  
się do opinii publicznej. A nkiety socjologiczne o nader bogatym  zestaw ieniu pytań  
(w k siążce z 1973 r. podano ich teksty, a także w yniki statystyczne) sprecyzow ały  
pogląd tw órców  planu o przyszłych m ieszkańcach historycznego centrum. I tu 
dochodzim y do w ręcz rew elacyjnych ustaleń — plan w  części m ieszkalnej zde­
cydow ał ulokow ać w  centrum  m ieszkania dla ludzi pracy, studentów , em erytów  
i potraktow ać całe przedsięw zięcie jako kom unalny program taniego budownictwa, 
tj. budow nictw a o tanich czynszach, dostosow anych do m ożliw ości finansow ych  
przyszłych  m ieszkańców . N ie są to tylko marzenia p lan istów  — książka z 1973 r. 
przedstaw ia szczegółow o kalkulację remontu poszczególnych typów  domów, opartą 
na konkretnych przepisach, normach, aktach prawnych. Co więcej — przew i­
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dziane są i przepisy uniem ożliw iające spekulację działkam i bądź też zrew alory­
zow anym i już strukturam i zabytkow ym i.
Zgodnie z ogólnym i zasadam i planow ania przestrzennego przew idziane jest u su ­
nięcie niektórych funkcji ze śródm ieścia do dzielnic now ych bądź też w  bezpo­
średnie ich sąsiedztw o. N iektóre z tych funkcji znajdą się także i w  obrębie strefy  
zabytkow ej, lecz na terenach obecnie traktow anych jako rezerw a. Tych zabiegów  
nie ma potrzeby opisywać — stanow ią norm alną rutynę program ow ania rew alo­
ryzacji centrum  zabytkow ego. Godzi się jednak w yrazić uznanie w ładzom  m iasta  
Bolonii oraz odwadze a zarazem  realizm ow i zespołów  projektanckich, które prze­
prow adziły w  jakże skom plikow anych w arunkach praw no-w łasnościow ych  kraju  
kapitalistycznego do końca sw oje  zam ierzenia i uzyskały dla nich m oc obow iązu­
jącą. C ałkow ity pietyzm  dla substancji zabytkow ej, um iejętność w kom ponow a­
nia w  sztyw ne struktury zabytkow e funkcji odpow iadających param etrom  m iasta  
w spółczesnego — oto co frapuje w  projekcie bolońskim  i co zmusza do zadum y  
nad niektórym i naszym i poczynaniam i w  zabytkow ych centrach aglom eracji m iej­
skiej, poczynaniam i upatrującym i panaceum w  uchw ale Rady M inistrów.
Szczególne refleksje nasuw a idea budow nictw a o tanich czynszach, a ściślej m ó­
wiąc — zrealizow ana kalkulacja oszczędnościow ego rem ontowania zabytków , która 
ostała się atakom radnych prezentujących poglądy innych ugrupowań politycz­
nych, a m. in. atakom  poglądów  sam ych w łaścicieli posesji w  zabytkow ym  cen­
trum. A jednak projekt się ostał. Na m arginesie tego zjaw iska w arto chyba w resz­
cie pow ażnie zastanow ić się nad rzeczyw istym i kosztam i rem ontów  i sanacji 
kw artałów  zabytkow ych w  Polsce. Czy rzeczyw iście są one droższe od budow nic­
twa uprzem ysłow ionego, jak się nieraz sądzi? czy m oże są zdecydow anie tańsze? 
Dotychczas poza jednym  w yjątk iem  (T. P o l a k ,  K o sz ty  w  b u d o w n ic tw ie  kon ser­
w atorsk im , tablice do obliczania w stępnego  kosztu  robót bu d ow lano-kon serw ator-  
skich, M ateriały Ekonom iczne PKZ, W arszawa 1971), nie podejm ow ano w  Polsce  
rzeczowo tego zagadnienia. A m oże przeciętny rem ont zabytkow ego domu w  kw ar­
ta le  śródm iejskim  jest tańszy od analogicznej kubatury nowej? A m oże na pod­
staw ie konkretnych obliczeń można rozważyć ideę pow ołania m ieszkaniow ych  
spółdzielni w łasnościow ych dla centrów  zabytkow ych i uruchom ienia znacznych  
rezerw  finansow ych ludności? K oncepcję taką w ysunięto jeszcze w  1972 r. w  R a ­
porcie o ochronie za by tk ó w ,  przedstaw ionym  m inistrow i kultury i sztuki przez 
pow ołany w  tym  celu zespół specjalistów .
Dobrze się stało, że m ieliśm y okazję przestudiować im ponujący program boloński. 
Sądzę, że jeszcze jest pora zapoznać się szczegółow o z obydw iem a cytow anym i 
publikacjam i, a zw łaszcza z now szą, która pow inna być szczegółow o p rzem yśla­
na przez zespoły podejm ujące analogiczne zadania w  kraju. N ie ulega w ątp liw o­
ści, że m ożna z dośw iadczeń bolońskich skorzystać z pożytkiem  dla naszych zes­
połów  starom iejskich.

Lech K rzy ża n o w sk i

MIĘDZYNARODOW E KOLOKWIUM 1COM —  IC O M O S W POLSCE

W dniach od 10 do 17 w rześnia 1974 r. odbyw ało się w  W arszawie (M uzeum  N aro­
dowe) i w  N ieborow ie, zorganizow ane przez M iędzynarodowe Rady M uzeów  i Ochro­
ny Z abytków , m iędzynarodow e spotkanie na tem at użytkow ania obiektów  zabyt­
kow ych przez muzea. W kolokw ium  uczestniczyli przedstaw iciele 12 krajów  
reprezentujący instytucje zajm ujące się ochroną i konserw acją zabytków  oraz 
m uzea narodow e. Obecny był przedstaw iciel UNESCO, C. W iese, a także przew od­
niczący narodow ych kom itetów  ICOM i ICOMOS.
Otwarcia kolokw ium  dokonał w icem inister kultury i sztuki, dr J. Fajkow ski, 
podkreślając, że obrady toczą się w  okresie obchodów T rzydziestolecia PRL, co 
daje okazję do podsum owania osiągnięć w  zakresie ochrony zabytków  w  Polsce, 
gdzie jednym  z celów  prac konserw atorskich jest w łączanie obiektów  zabytko­
w ych w  nurt w spółczesnego życia. Zebranych pow itał przew odniczący M iędzy­
narodowej Rady Muzeów', dr J. Jelinek, oraz przedstaw iciel UNESCO, C. W iese. 
N astępnie przew odniczący P olsk ich  K om itetów  Narodowych ICOM i ICOMOS,
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